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(Jena N u m e ru  p o je d y n c z e g o  k o p . 15.

W arszaw ski jarm ark  na wełnę.

Rok miniony zakończył się zastojem w handlu weł­
ną będącym następstwem braku żądania sukna na za­
chodzie i wślad za tern idącej stagnacyi w przemyśle su­
kienniczym. Ze zmianą roku nie zwiększyło się żą anie 
wyrobów sukiennych, a ztąd i wełna pozostawała w cią­
giem zaniedbaniu, wobec którego zakupy jej kontrakto­
we na termin, przychodziły jedynie do skutku przy obni­
żaniu cen zeszłorocznych.  ̂ . .

Pod wpływem tego usposobienia i odpowiednio jemu, 
odbyły się na Szlazku mniejsze targi na wełnę, zakoń­
czone pomyślnym dla producentów jarmarkiem w Wro­
cławiu, na którym otrzymane przez nich ceny, nadspo­
dziewanie wypadły w przecięciu tylko o dwa talary ni­
żej cen zeszłorocznych. Dobre jednak usposobienie kupu­
jących przeminęło razem z odbytym jarmarkiem i nie­
mi wróciło więcej z powodu braku odbiorcow potrzebują­
cych wełny na zaspokojenie potrzeby fabrycznych.

Brak chęci do kupna wełny najwidoczniej okazał się 
na jarm arku Poznańskim, odbywającym się w ciągu trzech 
dni stanowiących przedział czasu pomiędzy jarmarkami 
w Wrocławiu i Warszawie. Jarm ark w Poznaniu pod 
wpływem targu Wrocławskiego rozpoczął się redukcyją 
zeszłorocznych cen wełny od jednego do trzech talarów,

| a zakończył obniżeniem ich o 6 do 10 talarów względnie
jakości wełny. _ _

Rezultat targu Poznańskiego i wartość waluty roz­
strzygnęły  stanowczo o przebiegu Warszawskiego jarm ar­
ku i “wpłynęły na płacić się mające na mm ceny. Ud 
redukcji cen nie mogły ocalić producentów dobre przy­

m io ty  wełny, której wymycie i wysuszenie me pozosta­
w ia ło  wiele do życzenia, a to skutkiem sprzyjania w r. b. 
i  myciu owiec, atmosferycznych warunków. Przebieg tar- 
| mi stwierdził znane zdawna w handlu przysłowie „że do­
bra poczta więcej warta od dobrego towaru’ będące wy- 

; rażeniem prawdy ekonomicznej orzekającej, że wartość 
każdego produktu reguluje się jego żądaniem i ofiaro-

! waniem.
W obec małego żądania kupujących spowodowane­

go brakiem odbiorców i słabego ofiarowania producen­
tów nie zdających sobie dobrze sprawy z rzeczywistego 
stanu położenia, jarmark rozpoczął się ociężale, a pod 
wpływem nadchodzących niepomyślnych wiadomości o 
przebiegu jarmarków w Wajmarze, Szczecinie i spodzie­
wanej obniżce cen w Berlinie, płacone w dniu pierw­
szym' ceny ulegały ciągłemu obniżaniu, powodując jedno- 

' czesne zwiększanie się tranzakcyi, świadczące o zwiększa- 
jącem się ofiarowaniu, a cofającem żądaniu, które zachę­
cano obniżeniem ceny. • . .

Jarm ark skutkiem decyzyi delegacyi jarmarcznej 
przedłużonym został o dzień jeden, a mianowicie 19 
Czerwca, a przebieg targu w czasie trwającego jarm arku 

j był jak następuje:

Dla czego zwierzęta nie mówią?
C złow iek ma rozum , zw ierzęta m ają ty lko in stynk t” tak 

utrzym yw ali naturalise! starej szkoły. G dy  jednak  porównam y su ­
m iennie i dokładnie w ładze um ysłowe ludzi i zw ierząt, p rzy ch o ­
dzim y do przekonania, że człowiek m e posiada ani jednej zdolno­
ści um ysłow ej, k tó raby  nie znajdow ała się w zw ierzęciu, chociaż
w zawiązku. . . . . , .

Ju ż  Krahmer wyrzekł, że iu tełligencyja ludzi i zw ieizą j 
wia się tym  samym sposobem i że m iędzy rozum em , a tak  zw anym  
instynktem , nie ma żadnej istotnej różnicy, je s t tylko różnica co do

^  p rzejdżmy kolejno pojedyncze w ładze um ysłowe, a zobaczy­
my n a j p r z ó d ,  że człowiek ma ze zw ierzęciem  wiele w spólnych in ­
stynktów. O d urodzenia już  wspólność ta  objawia się w yraźnie. 
Now ourodzony człowiek zabiera się do ssania rów nież in stynk to ­
wo bez świadomości o celu i potrzebie tej czynności, ja k  nowo 
urodzone zw ierzę. Człow iek i zw ierzę id ą  w tym  razie za n ieokre­
ślonym, ciemnym popędem , ulegając niewidzialnej sile, której się 
oprzeć nie mo<m. M iłość m atki do swego dziecka, zdolna n iekiedy 
do najw iększych poświęceń, je s t całkiem  instynktow a, a nawet, 
rzec można, instynk t ten  je s t W człowieku słabiej rozwinięty. W ie­
le nam iętności są rów nież czysto instynktow e, ja k  np. miłość k u  ja ­
kiej osobie, k tórej sobie w żaden inny sposób wytłóm aczyć m e

Instynk t jest to nieokreślony popęd, oparty  na praw ach  przy­
rody. W  m iarę tego ja k  intelligencyja, to je s t świadomość: p rzy ­
czyn w zrasta, inetynkta się zacierają. Z tąd też  zstępując od czło­

w ieka coraz ku niższym zwierzętom ,
wyraźniejsze i wybitniejsze. .

Wystrzeo-ać się jed n ak  należy, aby m e brac objawów um y­
słowej działalności niższych zw ierząt, z a  objaw y instynktu . 
G ranicę m iędzy instynktem  a in telhgencyją  jest niekiedy bardzo 
trudno  przeprow adzić. Lew połudm ow o-afrykańsk., by ł w owym 
czasie, k iedy  H olendrzy zakładali osadę na p rzy lądku  D odrej Na­
dziei, zw ierzęciem  bardzo ograniczonem , i zarazem  bardzo zu-

* E uropejczyków , uzbrojonych w strzelby, uważał za Knfrów 
i rzucał się na nich na oślep. A le doświadczenie nauczyło go p ręd ­
ko rozum u, i s ta ł się bardzo ostrożny. . . .

W  naszych czasach ostrożność ta  stała się przym iotem  w ła­
ściwym w szystkim  lwom południow o-afrykansknn. Czy ostro ­
żność ta  je s t wrodzonym  instynktem , czy też przym iotem  nabytym , 
któż to potrafi rozstrzygnąć? Przeciw nie, ta k  zwany p rz e m y j zwie­
rząt je s t czysto instynktow y. B óbr buduje swoje mieszkanie, p tak  
ściele gniazdo zupełnie jednakow o w m łodym  i starym  wieku, czło­
wiek zaś musi się uczyć wszystkiego zwolna i doskonalić się sto­
pniowo. Że pew ne instynk ta  nabyw ają się także przez dos viad- 
czenie i przechodzą dziedzicznie na potomstwo je st rzecz pewna. 
Najlepszym dowodem są nasze psy owczarskie. N ikt me zaprze­
czy, że do służby tej u łożył je  człowiek i to w czasach niezbyt od­
ległych, a jednak  pilnow anie i spędzanie owiec stało się d ru g ą  na- 
tu rą  d la  psa ow czarskiego, k tóry  od najpierwszej młodości spędza
rozpierzchłe owce etc. , . , ,

Zw ierzęta nie są też pozbawione wzruszeń i uczuc, mogą b yc  
sm utne i wesołe, rozgniew ane i przymulające się.

M łode psy, koty, jagnięta  bawią się z sobą; toż samo ronią  
i m rów ki. S trach  spraw ia na zw ierzętach też same skutk i, jak  na
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4 rem anent dawny 
z dowozu od 4 do 12 
od 12 do 14 w łącznie 

15

11,104
2,706
7,879 fu r 19 
8,235 „  25 2.500 120 105 92 76

16 7,724 „  31 7,500 120 — 82— 88 73— 76 —
17 6,522 ., 30 8,000 112 90— 98 82— 86 63— 70 —
18 5,535 „ — 10,000 — 87— 93 77— 83 59— 63 —
19 4,796 „  15 7,000 110 86 - 9 3 74— 80 5 8 —62 40— 50

Razem 54,564 35,000

Ogólny tegoroczny dowóz wełny z doliczeniem nie- 
przeważonej, mającej pozostać na składzie bankowym, usta­
nowić możemy na pudów 45000, a że w roku zeszłym 
dowieziono tylko pudów 37376, przeto dowóz tegoroczny 
by ł wyższym od przeszłorocznego o pud. 7624. Przewyż- 
ka w dowozie była skutkiem  lepszej strzyży i mniejszych 
tranzakcyi kontraktowych przed jarm arkiem .

Kupującemi na ta rgu  z zagranicznych byli bracia 
Freund i H entschel z W rocławia, Nitscbe z Poznania, 
z Cesarstwa Baron U nger S ternberg z Petersburga i Za- 
chert z Supraśla, dyrektor fabryki Stieglitza, Sehneide- 
m an z Rygi, Skirm unt i Zakheim z Białegostoku, Le­
szczyński z Topola, z miejscowych F iedler z Opatówka, 
Rephan z Kalisza, J . Schreter, Borst, bracia Zimmerman, 
Cype, M ajerhap i Moenke ze Zgierza, Kram , Cymerman 
i L. Berstein z Tomaszowa, Margulies z Ozorkowa.

Ze sprzedanych 35000 pudów wełny, kupcy zagra­
niczni zakupili tylko około 5700, a resztę fabrykanci 
miejscowi i przybyli z Cesarstwa, którzy niezależnie od pa­
nującej stagnacyi na zachodzie nie stanowiącym dla 
nich targu, m ają znaczne obstalunki na swoje wyroby, 
d la przygotow ania których potrzebny im produkt suro­
wy zakupili tanio, korzystając z braku zagranicznej kon- 
kurencyi.

Pozornie zdawać by się mogło, że ogół bogactwa 
krajowego nie wiele stracił na spadnięciu cen wełny, bo 
zysk z jej przerobienia pozostanie w ręku lirm  miejsco­
wych. I takby rzeczywiście było, gdyby przemysł ten 
nie zostawał prawie wyłącznie w rękach ludzi, których 
większa część, jakeśm y się o tem bliżej w Tomaszowie 
przekonać mogli, w drugiej a nawet trzeciej generacyi 
włada jedynie językiem swych przodków, czując się obcą 
w kraju, dającym  im możność rozwijania zaniedbanego 
przez siebie przemysłu. Ojcowie dzisiejszych fabrykantów , 
właścicieli obszernych zakładów, a nieraz i oni sami, za­
czynali najczęściej karyjere fabryczną od ręcznych w ar­
sztatów, dając nam  tem  żywy przykład, do czego prze­
mysł i praca doprowadzić mogą. Prawdopodobnie p rzy ­
kład ten pozostanie długo bezskutecznym, m amy bowiem 
jakiś nie wytłom aczony w stręt do przem ysłu sukienni­
czego; a przynajmniej tak  by się zdawać mogło, sądząc 

| po łatwości z jaką  połączonemi siłam i wznoszą się cu- 
i kro wilie lub  m łyny parowe, wówczas, kiedyśm y się do­
tąd  zdobyć nie mogli choćby na jedną fabrykę sukna.

W  czasie tegorocznego ja rm arku  poruszono zawcze- 
Isność term inu ja rm arku  wełnianego Warszawskiego, a to 
ze względu na miejscowe w arunki klimatyczne, skutkiem  
k tórych  mycie owiec przypada w czasie dni zazwyczaj 
zimnych. Ń iepotrzebuje naw et dowodzenia szkodliwość 
wpływu, jak i wywiera na zdrowie owiec, pozbawienie ich 
ciepłego okrycia i nagłe wystawienie na chłody tow arzy­
szące najczęściej końcowi. Maja i początkowi Czerwca. 
W oda niedostatecznie wówczas jeszcze wygrzana nie sprzy­
jając myciu, działa szkodliwie na zdrowie ludzi, zmuszo­
nych do kilko-godzinnego w niej przebywania, jak  ró ­
wnie nurzanych i m ytych owiec. Chęć doczekania się cie­
plejszych dni zmusza niejednokrotnie właścicieli owczarń 

1 do odkładania na później term inu mycia, skutkiem  czego 
i nie zawsze są w stanie wykończenia strzyży przed jar- 
[inarkiem i dostawienia na niego wełny.

Skutkiem  wymienionych powyżej niedogodności, uzna-

człowieku: włos się podnosi i serce prędzej uderza. Nawet dzikie 
zwierzęta okazują najwyraźniejsze objawy podejrzenia i ostrożno­
ści. Źe małpy są mściwe, jest to rzecz dowiedziona. Miłość macie­
rzyńska u zwierząt jest bardzo silnie rozwinięta.

Brehm  podaje, że u pewnego gatunku małp, które chował, 
strata młodego sprowadzała nieochybnąśmierć matki. Darwin pod­
nosi ten fakt, że pies jest zazdrosny o miłość swego pana, co po­
kazuje, że zwierzęta nie tylko że mogą czuć miłość, ale czują nad­
to żądzę być kochanemi. Ciekawość jest przymiotem bardzo po­
spolitym między zwierzętami i staje się często powodem ich 
zguby.

Ze zwierzęta mają wyobraźnią, zgodzi się na to każdy, kto się 
przypatrywał psom lub kotom gdy te marzą we śnie Dr. Thomassen 
opowiada, że widział jak  koń we śnie wyszedł ze stajni na podwó­
rze i obudził się dopiero wtedy, gdy iderzył głową w szybę okna. 
Przypadek ten odpowiada zupełnie tak zwanemu fanatyzmowi 
u ludzi.

Na poparcie zdania, że zwierzęta mają rozum, możnaby przy­
toczyć niezliczone przykłady. Dosyć jest przypatrzyć się z jakiem 
wyrachowaniem, z jaką zgodnością pracują mrówki, gdy idzie 
np. o wyrzucenie z mrowiska przedmiotu dosyć ciężkiego: po kilku 
niepomyślnych próbach mrówki skupiają się, naradzają się z sobą 
najwyraźniej i zaczynają pracę podług zupełnie nowego planu.

Marryat, który nawiasem mówiąc był pilnym i szczęśliwym 
spostrzegaczem zmyślności zwierząt, opowiada następujące zda­
rzenie:

W  pewnej kopalni łupku gdzie używano prochu do roz­
sadzania skały, drozd, nie mający widać jasnego wyobrażenia 
o sile wybuchającej prochu, zbudował gniazdo na samym brzegu 
skały, u stóp której robotnicy zajmować się zaczęli rozsadzaniem 
większych kawałków łupku.

Z początku drozd był bardzo zaniepokojony przelatujące- 
mi po nad jego głową odłamami, ale dotrzym ał placu i gniazda 
nie opuścił. W krótce jednak zauważył, że gdy miano zapalać 
lont, dawano znak za pomocą dzwonka i robotnicy chronili się 
w bezpieczne miejsce. Po kilku dniach drozd jak  tylko usłyszał 
głos dzwonka, opuszczał gniazdo i usiadał na ziemi w bliskości 
robotników. Gdy wybuch nastąpił, drozd wracał do gniazda. Za­
uważyli to robotuicy i opowiedzieli właścicielowi kopalni, a ten 
swoim znajomym, tak, iż niedługo wielu ciekawych przychodzić 
zaczęło dp kopalni, dla zobaczenia mądrego ptaka.

Że jednak nie można było na żądanie każdego gościa rozsa­
dzać kamieni, poprzestawano na dzwonieniu i rzeczywiście drozd

za każdą razą gdy dzwonek usłyszał opuszczał gniazdo i siadał 
na dole. Nie długo jednak pomiarkował, że żartowano sobie 
z niego i przedsięwziął stosow ne środki: gdy usłyszał głos dzwon­
ka, wyglądał najprzód z gniazda, wyciągając szyję, czy robotni­
cy odchodzą i jeżeli ci zostawali na miejscu, drozd nie opnszczał 
gniazda, mówiąc zapewne do siebie; „Nie, nie, moi panowie; nie 
będę opuszczał gniazda dla zabawki.”

Zwierzęta okazują nawet pewien postęp w swoich zdolno­
ściach umysłowych. Dosyć jest przypomnieć sobie, że młode 
zwierzęta dają się łatwiej złapać, i w ogóle Dierozważniej nara­
żają się na niebezpieczeństwo, jak stare. M łode kocięta bawią 
się godzinami słomką, piórkiem, piłką etc. ftarsze rzadko to czy­
nią: zabawka taka wydaje im się najwyraźniej zbyt głupia.

Sztuczne przygotowanie narzędzi do obrony własnej i in­
nych celów uważano długo za właściwość człowieka. W yznać na­
leży, że cywilizowany człowiek stoi pod tym względem nieskoń­
czenie wyżej od najwyżej uorganizowanego zwierzęcia. Ale prze­
dział ten zmniejszy się znacznie, a nawet zniknie zupełnie, gdy 
porównamy ze zwierzęciem człowieka stojącego na najniższym 
szczeblu kultury. Nędzni mieszkańcy Nowej-Hollandyi w cza­
sach kiedy znakomity żeglarz Cook spotkał się z nimi po raz 
pierwszy, nie mieli nawet wynalezionego sposobu, aby złowić 
wędrownego kangura i żywić się musieli muszlami i morskiemi 
zwierzętami. Nie znali oni ani odzieży, ani mieszkania, chroniąc 
się tylko niekiedy w spróchniałe pnie drzewa. K rap f słyszał 
opowiadanie pewnego murzyna, że w nieznanej dotąd okolicy 
Abissynii znajduje się plemię Dakosów, nie przechodzące wzro­
stem dziesięcioletnich dzieci, nie znające żadnego społecznego 
związku, nie mające żadnej broni, żadnych dowódzców, nie zna­
jące użytku ognia i żywiące się tylko owocami i drobnemi zwie­
rzętami. Zwderzęta te połykają ludzie tego plemienia w stanie 
surowym, szarpiąc je  wprzód na kawały.

Porównajmy teraz z tymi ludźmi wyżej uorganizowane mał­
py np. szympansa, który leśne owoce kruszy za pomocą kamie­
nia, albo też wyczekuje aż muszla otworzy swoję skorupę, a p0_ 
tem szybko wsadza kamień w szparę, aby się nie zamknęła na- 
powrót! Gorill broni się odłamaną gałęzią drzewa, a inne mał­
py bronią się od dzikich łudzi, staczając na nich z góry potężne 
kamienie. Brehm  był świadkiem, jak  małpy broniły przejścia ca­
łej karawanie w ciasnym wąwozie tym samym sposobem. Nie­
które małpy budują chaty, a U tang pokrywa się na noc liśćmi 
drzew. _______  (d. n.)



_  203

w anych ogólnie, jeden  z znaczniejszych hodowcow owiec 
w ystąpi! do w spółziem ian przy jm ujących  udział w jar- 
Z r k u ,  z propozycyją przedstaw ienia właściwej W ładzy
prośby  o opófn ieJiedotychczasow ego te rm in u  jarm arczne­
go i naznaczenia go po ja rm a rk u  B erlińskim .

P ro jek t obok poparcia w ielu, spo tkał się i z opo- 
7vcv ia  innych , k tórzy  w poparciu  swego zdania p rzy ta ­
czali: l-o  że w końcu Czerwca z pow odu rozpoczętego pie­
len ia  i s p r z ę t u  łąk , m ycie i strzyż doznać by  m usia y 
„ tan iknT onego  b r a k .  rak . 2-oj że w ielu , producentów  
w ełny liczyć m usi na  wzięte za n ią  pieniądze d la  za ła ­
tw ienia zobow iązań Ś-o Jańsk ich . 3-o; że kupcy  zaopa 
trzyw szy  się na  ja rm ark u  B erlińskim  w potrzebną im 
w ełnę, nie p rzybyw ali by  dla jej zakupu  n a  nasz opozmo-

 ̂ P ierw szy z w ym ienionych powodów zdaje się n a j­
bardziej zasługiw ać n a  zastanow ienie nad  nim . D rugi nie 
w ytrzym uje k ry ty k i wobec rozwijającego się k m  y 
i blizkości od siebie obudw u term inów . N a trzeci n a jle ­
pszą odpow iedzią przebieg tegorocznego ja rm ark u , w k tó­
ry m  bardzo m ały  udział p rzy jm ow ań zagraczm  kupcy, 
w łaśnie z pow odu spodziewanej dalszej redukcy i cen we 
ny na ja rm ark u  Berlińskim . _ . .

W  obec niezgodności zapatryw ania , me w dając się 
w dłuższe rozstrząsanie kw estyi jasnej samej z. siebie, 
a podięte j i szeroko rozw iniętej w N-rze 1'29 i o o 
zety W arszaw skiej, zaznaczam y ty lko , że podanie prośby 
zostało wstrzym ane™  i odłożonem  do r o k u  przyszłego, 
a to  w celu dania  dostatecznego czasu w yrobienia się 
tej kw estyi zdania producentów  w ełny całego k ra ju  i o j

d la  sprzedaży p rodukcy i w ełnianej całego k ra ju , zas 
w ałby  na  w iększą opiekę giełdy i zajęcie się nim  jej ko-

.. r r\ * i* l r n n a n r z e d a z .  Ktorei

jących, ja k  sprzedających. Że jawmość taka  jes t p ra k ty ­
czna i pożyteczną, najlepiej przekonyw a wywieszanie na 
w szvstkich giełdach dziennych kursów  różnych papierów , 
ja k  ’’rów nie na gdańskiej dopełn ionych  w ciągu dnia obro­
tów  w zbożu. .

P ożądanem  by także było usunięcie z ta rg u  tłum u
nie upow ażnionych faktorów , nap ływ ających  na niego 
z całego k ra ju  i zastąpienie ich specyjalnem i przysięgłe- 
mi m ekleram i, k tó rzy  u łatw iając  zbliżenie pom iędzy obu 
stronam i, m ogliby zarazem  kontro low ać regu lu jące się co­
dziennie ceny, d la  podan ia  ich do dziennego w ykazu.

O becne ważenie i odbieranie wełny na  ta rg  dosta ­
wianej pozostawia wiele do życzenia pod względem  szyb­
kości w celu pozyskania k tórej, należałoby  zwiększyć 
liczbę wag działających  w czasie ja rm ark u  i ulepszyć sy ­
stem  w indow ania. O becnie w indy nie są w możności do ­
statecznego obsługiw ania wag, skutkiem  czego ważenie m u ­
si n iejednokrotn ie  zostać w strzym yw anem , d la  dam a w in­
dom  czasu potrzebnego n a  usunięcie odw ażonych w a ń tu ­
chów. Zw łoka w w ażeniu i przyjęciu naraża  na  s tra tę  
dostaw ców opóźnianiem  im m ożności przedstaw ienia swej 
w ełny kupującym  i korzystan ia  z cen danej chwili i uspo­
sobienia w niej ta rg u . N ieustanne otoczenie w ańtucham i 
wag tam uje  i u tru d n ia  ruch  jarm aczny , a pozostawianie 
na  dw orzu w ełny oczekującej przew ażenia naraża  ją  czę­
stokroć na zamoczenie.

Skutkiem  obecnego spadnięcia cen poczuw am y się 
do obow iązku zw rócenia uw agi w szystkich _ właścicieli 
owczarń, n a  konieczną potrzebę badan ia  w ciągu całego 
roku  stanu  h a n d lu  wełną, by  w razie nastąpionej lub  
przew idyw anej podw yżki, nie naraz ili się  ̂ na  s tra ty  w y ­
n iknąć  mogące z zaw arcia, z czychającem i na  to  przeku- 
nniam i kon trak tów  o sprzedaż w ełny  na dostaw ę choćby 
z nodw yżką, k tó ra  następnie okazać się m oże o wiele 

* n . J  nnnnm mncrnrvm hvń niaconeitiiw ałby  na  w iększą opiekę giełdy i zajęcie się m m  jej o- z po y ^ o d p o w ie d n ią  cenom  m ogącym  b y ć  płaconem i 
m itetu . O pieki tej w ym aga kom eczm e kS ^ T p  z y L ły m  ja rm a rk u .'
raz do ro k u  dopełn iają  p r o d u c e n c i  n i e  znający  najczęściej gpraW0zdanie z odbytego na w ełnę ja rm ar-
stanu  ta rg u , nie obeznani z cenam i i on jun  u ra  ^  kw estyi obudzonych jego przebiegiem , wspo-

6 „  , .   od kurne ^  w ypada 0 w ystaw ianych n a  sprzedaż

w czasie tegorocznego ja rm a rk u  z różnych  zarodow ych 
owczarń sztukach rozpłodow ych, k tó re  wystawili:

Szydłowski Antoni z Werbkowic pochodzenia z Leutewitz tryków 24
Skrutkowski Stanisław z Gawartowej W oli rasy negretti ,, 20
Poths Adolf z Bożej W o li............................... » », ”
A. Trylski z Pawłowic................v. „  » ,» ■»
br. Stanisław Aleksandrowicz z Konstantynowa................... „ 14
W olf W ładysław z Cielądza.............................................................  »  20
Cielecki  .............................................................................. ” *ę
Bucz z M a lin y .   ............................................................! ! ' . " !  ”  16
Marków z B ieniow ie...

“u y T  ^  Spodziew aj, się oni wszystkiego od kupie- 
ckiej k o n k u ren c ji, z go tow ości, czyn,en,a jej zaw ze od ­
pow iedzialna za k a ż d , zniżkę cen, m e uspraw ied liw ,ona 
w ich opinii z pow odu b rak u , m ogących ja  tlom aczyc 
danych. Najczęściej objaw iającą się n a  ta rg u  stagnacyją: 
sprzedający ‘ p rzyp isu ją  zmowie kupujących , zapom inając
0 różności interesów  konkuru jących  z sobą jednostek
1 o tern, że będący  na  ta rg u  kupcy  m ając m ało  czasn 
z pow odu ciągle po sobie następujących  jarm arków , m a­
ją  w łasny in teres -w pośpiesznem  kupnie i p rędkoby  się

niem  Z a ła tw ia li p rzy  właściwie staw ianych im  cenach.
9-o Marków z ±sienicwio.. . . . . .  • • • • •• 24
10-0 Kunde z Wrocławia macior 50 i baranów  .....................

j -5 i , -  i nie u ła tw ił p i zez tu muMiomu j ,
sprow adzenia redukcyi. u nn ll:flrvCh lak s p r z e - i na ja rm ark u  roln ikom  ze wszystkich praw ie stron  k ra ju .

W  w spólnym  więc interesie ta k  kupujących  jaK sprze j --------- ------ ------------
r  - J  . . 1  Ac ł f l t . n i f  n Z t   . T ATTT

W  w s p o i n y i u  vviVG   * . ^ " *  , . 1
daiacvch by ło  by  pożądanem  obeznanie ostatn ich  z 
nam i odby tych  jarm arków  w form ie d la  n ich ^ n a jp rz j- | 
stępniejszej, z gwaranc.yją m ogącą budzie ich ^ ^  le- 
Najw łaściw szym  tego środkiem  b y ło b y  wywieszenie z chw i-; 
lą  rozpoczęcia ja rm ark u  w lokalu  D eputacyi jarm arcznej, 
lub  sam ym  gm achu targow ym , zredukow anego na  rajo 
wa m onetę w ykazu  cen w ełny płaconych na ważnięjszyc i 
Jarm arkach poprzedzających W arszaw ski, poświadczonego 
rtrzez osobę do tego upow ażnioną wyznaczeniem  giełdo- 

br>mitetu. W ykaz ten  pow inien byw ać uzupełm a- 
dziennie nadchodzącem i w iadom ościam i Z ja rm ar- 

Sw  odbyw ających się jednocześnie z W arszaw skim  jak  
rów nie notow aniem  cen dziennych miejscowego ta rg u  
K oszta tego ulepszenia pokryć by  się da ły  m ało o p ła tą  
od cen tnara , pobieraną od dostaw ców  p rzy  o p ła c ę  wa-

g0Wei°aufanie jak ieby  w dostaw cach w ełny  wzbudzić m u­
siała jaw ność postępow ania i p łynąca  z tąd  znajom ość po­
łożenia, w p łynąć  by  jedyn ie  m ogła i m usia ła  n a  szy b ­
kość obrotów , leżącą w  w z a je m n y m  interesie tak  up

KULTYWATOR UNIWERSALNY
Rudolfa Sack’a.

(Dokończenie).
Rozstawienie zębów widoczne jest na fig. 10.

i  i n
! t !  t i l l  t l t l

Fig. 10.
4) Przytwierdziwszy do ramy kroje (fig. 1. F ) kultywator mo­

że być użyty z korzyścią, gdy chodzi o wzięcie pod uprawę łąki 
lub zadarnionego pastwiska. Pokrajawszy wzdłuż ,i w poprzek łąkę 
lub pastwisko temi krojami, daleko jest łatwiejsze następnie dzia­
łanie płucra. Kroje w tym razie zapuszczają się na głębokość 2 - 3  
eali i kultywator działa w tym razie jako tak zwany skaryjikator
(fig. 11).



F ig . 15 przedstaw ia rozm ieszczenie radełek  
do tej roboty.

j albo też m ożna robić trzy radliny na raz i w  takim  razie potrzeba  
jużyć 2 konie. Tak urządzony kultyw ator przedstaw iony jest na 
i fig. 17. P o  obu stronach przyczepiają, się w tym  razie dw ie sztab- 
ki, znaczące ślad którym  postępow ać ma znacznik z powrotem .

F ig . 12. K ultyw ator ja k o  wypielacz do buraków  z 6 nożam i i 3 lemieszami.

Sposób rozm ieszczenia nożów  i lem ieszyków  przedstaw iony  
jest na fig. 13.

N

F ig . 13.

6) C hcąc użyć kulty  watora jako oós?/pi/i0acza, albo znacznika do 
kartofli, należy przym ocow ać do ramy radelka  (fig. 1, D ).

N a fig. 14 przedstawiony jest kultyw ator jako obsypywacz do 
buraków  na 3 rzędy, od leg łe  na 18 do 20 cali (lub  rzepaku).

F ig . 17. K ultyw ator, jak o  znacznik do kartofli (3-rzędowy.)

F ig . 11. K ultyw ator, jak o  skaryfikator, o 7 k ro jach  (na  szerokość 35 cali.)

5) G d y  uzbroim y kultywator w  noże (odgięte pod kątem ) 
(fig. 1, C ), będziem y m ieli wypielacz do buraków, szczególn iej sto­
sow ny do pierwszego  p ielenia, g d y  buraki są m ałe i chodzi o to, aby 
n ie zostały  przywalone ziem ią. W  tym  razie można [używ ać j e ­
dnocześnie lem ieszy trójkątnych i nożów  odgiętych.

F ig .  15

Z teiniż samemi radełkam i m oże być użyty  
kultyw7ator jako znacznik przy sadzeniu kartofli. 
M ożna użyć albo 2 radełka, i w takim razie w ysta­
rcza do pociągu jeden  koń, jak  to przedstawia  
fig. 16;

F ig . 16. K ultyw ator, jak o  znacznik do kartofli ( 2 .rzędowy.)

| Z tem iż radełkam i m oże być następnie kultywator użyty  do 
j obsypywania kartofli.

O prócz w yliczonych  powyżej licznych użytków  kultyw atora, 
narzędzie to nadaje się  do rozm aitych in n ,c h  celów , pozostaw ia  

i bow iem  szerokie pole do kom binow ania, stosow nie do potrzeby, 
| jednych narzędzi z drugiem i. T ak np. m ożna ustaw ić kultyw ator  
j  w ten sposób, że przed lem ieszam i trójkątnem i um ieszczone będą 
j kroje; albo mogą postępow ać naprzód lem ieszyki trójkątne, a za 
| niem i obsypniki etc. etc.
j _ Nakoniec kultyw ator posiada wyższość n a d  w szystk iem i inne- 
J  m i narzędziam i, których m iejsce zastępuje, a to z dwojakiego  
j w zględu:
! 1) C ały ciężar kultyw atora opiera się na kołach, przez co c ię ­
żar ten nie przenosi się na użyte narzędzia, i kultyw ator w ym aga  
mniej daleko s iły  pociągow y jak  każde m ne narzędzie, w takich sa ­
m ych warunkach działające.

2) W iadom o każdem u, jak  trudno jest utrzym ać bronę, dra­
pacz lub spulchniacz ciągle w jednostajnej głębokości. K ultyw atorF ig . 14.
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ra z  w staw iony , d z ia ła  c iąg le  do  p ie rw o tn e j g łębokości, bez w zg lę­
d u  n a  to , czy g ru n t będzie p u lch n y , lu b  tw ard y .

N ad m ien ić  w ypada , że k u lty w a to r  S ack ’a zbudow any  je s t 
lekko , a p rzy tem  m ocno; każda część o d ro b io n a  je s t z dok ładnością , 
a naw et, rzec  m ożna, z zam iłow aniem . R ozum ie się, że n a  g ru n ­
ta c h  b a rd z o  śc isłych  i tak zeschn iętych , że najlepszy  p łu g  dzia łać  
w n ich  n ie  m o że— k u lty w a to r  S ack ’a dzia łać  ta k że  n ie będzie .

Z d a je  się, że pow iedz ia łem  ju ż  w szystko, co b y ło  po trzeb n em  
do  z rozum ien ia  budow y, u rz ą d z e n ia  i u ży c ia  k u lty w a to ra  S ack ’a. 
D ro b n y c h  szczegółów  ty lk o  p ra k ty k a  n au czy ć  może. M. L.

KILKA UWAG
o hodowli  owiec mięsnych, 

przez Zygmunta łłangia.

(Dokończenie).
T y m  te d y  karm em  p rze ra b iam y  nasze 110 n a  150, a  100 na 

130 fun tów , czyli że za rab iam y  w  c iąg u  sześciu ty g o d n i teg o  k a r ­
m ien ia  po  20  do 4 0  fun tów  n a  sz tuce , co p rzy  cen ie 8 kop. za fun t, 
i z u w ag i, że tu  jeszcze p rze ra b iam y  ca łe  100 lu b  110 m ianych 
u p rzed n io , na je sien i, fun tów  ceny  5 do  6 kop . n a  ta k ąż  ilość ośmio- 
ko p ie jk o w y ch  fun tów ; g d y  n ad to  w  ra c h u n e k  te n  w eźm iem y ilość 
i ja k o ść  o trzym anego  z ta k  d o b reg o  k a rm u  naw ozu; p rzekonam y  
się, iż tuczen ie teg o  ro d za ju  skopów  je s t znakom itą, n a d e r  się w go ­
spodarstw ie  op łaca jącą  rzeczą, z k tó rą , w ychow yw anie  i p rzy g o to ­
w an ie do  tuczen ia , ja k  rów n ież  i sam o tuczenie cienko  w ełn is ty ch , j 
n ig d y  do tej w agi d o p row adzonem i być n ie m ogących sk o p ó w ,; 
w po ró w n an ie  iść nie m oże. C ena ośm iu kop ie jek  za  fu n t żyw ej j 
w agi, je s t  ceną w W arszaw ie, p rze z  w arszaw sk ich  rzeźn ików  p ła - 
coną, i tak o w a nam , do m ałych  cen za m ięso i opasy  p rzy zw y cza­
jo n y m , zda je  się ju ż  znaczną i z ko rzyśc ią  n ie ty lko  kosz ta  w ytw oru  
w raca jącą; n ie  je s t  ona je d n a k ż e  n iczem  w  po ró w n an iu  z korzyśc ią 
ja k ą  p rzy n o si sp rzedaż  tychże sam ych sz tu k  opasow ych n a  w ięk­
szym  ry n k u  m ięsnym , ja k  B e rlin , H a m b u rg  lu b  L ondyn . N ie m ó­
w iąc ju ż  o dw óch  osta tn ich  m iastach , lecz zw róciw szy  się je d y n ie  
do B e rlin a , w idzim y, iż  tam  dostaw cy m ięsa d la  sto licy , N iem cy, 
nie d a ją  lepszych  sz tuk  ja k  120 p ru sk ich  cłow ych  fun tów  przecie- 
tnój w ag i s tad a , lepsze opasy  w 'ysyłając do H a m b u rg a  n a  m iejsco­
we spożycie lu b  tran z ito  przez H a m b u rg  do L o n d y n u , gdzie  coraz 
to  w yższe cyfry  za d o b re  m ięso dosta ją . N asze ju ż  krzyżow ane, ja ­
ko w ag i 140 fun tów  naszych , są  p o d łu g  uzn an ia  B erliń sk ich  v iehko- 
m issy jonerów , b a rd zo  d o b ry m  d la  B e rlin a  tow arem , a p łacą  się tam  
p o d łu g  p ro p o zy cy i czynionych  m i p rzez  in sp ek to ra  B erlińsk iego  
v ie h m arck tu  po 3 silb ery  fu n t żyw ej wagi loco B e rlin , p ru sk im  k u ­
ran tem , na k tó ry m  oko ło  2 0 %  czyli praw ne 2 kop ie jk i n a  funcie 
za ro b k u  liczyć m ożna. T y m  sposobem  140 funtów , dające  w W a r­
szawce 11 rs. 20 kop ., d a ły b y  w B e rlin ie  15 rs. 40  kop. b ru tto . 
O d trąc iw szy  z tego 10 a n aw e t 15 fun tów  s tra ty  na w adze na k a ­
żdej sztuce, n iew ygodą  d ro g i i u tru d ze n iem  spow odow ane, to  p rzy  
o sta tn iem  n aw e t p rzy p u szczen iu  zostan ie  nam  13 rs. 75 k o p . Ze 
zaś tra n sp o r t do  B e rlin a  kosztu je : ca ły  w agon, m ogący  pom ieścić 
cz terdz ieści do p iędz iesięc iu  sz tuk , około 60 rs. w raz z obow iązko­
w ym  b ile tem  d la  człow ieka, ow iec w w agonie p ilnu jącego; zatem  k a­
żda  sz tu k a  po strac ie  ju ż  n aw e t w ag i, d a  nam  w  B erlin ie  po  potrą- 
ceniu kosztów  tra n sp o r tu , p rzesz ło  12 rs ., czyli około  1 rs . n a  sz tu - 
cę w ięcej niż w  W arszaw ie; a zb y t ja k k o lw ie k  i tu  ła tw y , lecz tam  
ja k o  w  m ieście w iększem , g d z ie  w ięcej daleko  bo g aty ch  na lepsze 
m ięso w ięcej w ydać m ogących  lu d z i m ieszka, jeszcze je s t  ła tw ie j­
szym , g d y ż  zapo trzebow an ie  to w aru  b a rd z o  znaczne. P on iew aż na 
p ro p o z y c y ją tę  tak  in sp e k to ra  v iehm arck tu , ja k  i firm viehkom issy jone- 
ró w  w B erlin ie , odpow iedzia łem , iż w ydalan ie  się z k ilk u se t sz tu ­
kam i, k tó re  odpow iedn io  do  m iejscow ych w arunków  go sp o d a rstw a , 
n asi g o sp o d a rze  m o g ą p rodukow ać, dużo by  czasu, tru d u  i zachodu  
każdego  z nas, szczególniej n ieoznajm ionego z w aru n k am i i m ie j­
scow ością b erliń sk ieg o  ta rg u , kosztow ało ; o trzy m ałem  od n ich  u p e ­
w nienie, że skoro  ty lk o  w y tw ó r, ta k  u  n ich  poszuk iw anych  skopów  
teg o  rodza ju , p rz y  tych  w aru n k ach  karm ien ia , ja k  w yżej podałem , 
i w yro b ien iu  ta k  do b reg o  i d e lik a tn eg o , ja k  z n ich  m oże być, m ię­
sa, zw iększy  się do  te g o  s to p n ia  w k ra ju , iż b y  oni p rzy b y w szy  na 
ja k iś  k ró tk i czas, ty g o d n ia , lu b  d n i dziesięciu  do  pew nego śro d k o ­
w ego p u n k tu , np . W a rsza w y , zna leźli w  p ro m ien iu  k ilk o  m ilow ym  
z k ilk a  tysięcy  tak ich  skopów , to  sam i po n ie  się zg łoszą , czyniąc 
o d b ió r  i w y p ła tę  p ien iędzy  n a  m ie jscu  n a  w aru n k ach  pow yżej p rz y ­
toczonego  ra c h u n k u , to je s t  p łacąc cenę b e rliń sk ą  z p o trącen iem  
przypuszczalnego  u b y tk u  w agi i kosztów  tra n sp o r tu  do B erlin a . 
Z atem  o p łaca jąca  się dziś ju ż  b a rd z o  d o b rze  p ro d u k cy ja  ow iec 
k rzyżow anych  z m ięsnem i, m a jeszcze lepsze n a  p rzysz ło ść  w idok i, 
a  p rzy  w zrasta jący m  coraz  popycie n a  m ięso i cy fry  d o ch o d u  tego  
w zrastać  z nas tępstw em  czasu m uszą.

S zczegó łow e ro d za je  ow iec w g ro m ad z ie  trzy m an y ch  w ow ­
czarn i w k ie ru n k n  k rzy żo w an ia  z m ięsnem i p row adzonej, zu p e łn ie  
się inaczej p rze d staw ia ją  n iż  w  ow czarn iach  z k ie ru n k iem  cienko- 
w ełn istym . T u  n ie  m a ju ż  ogrom nej liczby  je d n o , dw u  i trzy le tn ie j 
m łodzieży , p rzez  k ilk a  te  la t  trzy m an ej, iżb y  w o s ta tn im  czyli trz e  
cim ro k u  b y ła  z n ie j m atka  do  ro zp ło d u , lu b  skop  do  sp ien iężen ia.

T u  m am y ty lk o  m a tk i, ja g n ię ta  i ja rla k i; ja rlacz k a  bow iem  w ycho­
dząc  z tej k a teg o ry i, nie pozostaje  ja k o  zw eitów ka ja łow a, lecz s ta ­
je  się m atką , zw iększa w ięc liczbę m atek , lub  też s ta rszą  z g ro m ad y  
w ypycha. Ż e  zaś ta  sta rsza  u stęp u jąca  m iejsca m łodszej, sam a je s t 
jeszcze b a rdzo  m łodą , (p rz y  reg u la rn em  p ro w ad zen iu  tak  g ro m a­
d y ) cz te ro led n ią  zaledw ie; p rze to  m oże być d o b rze  sp ien iężoną  d o  
innej ow czarni, ja k o  zd a tn a  do  chowui i ro zp ło d u  m atka , lub  też  
w cześnie ja k o  m łoda , z g a tu n k u  ła tw o  się tu czący ch  i d o b ry c h  
przym iotów  m ięsa pochodząca, m oże być zapasioną, a doszed łszy  
w k ró tce  d o b re j w agi, z  ko rzy śc ią  n a  m ięso sp rzed an ą . S kop  zaś 
krzyżow any , ja k eśm y  to ju ż  wyżej w idzieli i rach u n k iem  się p rz e ­
konali, po p rze trz y m a n iu  i za jęciu  przez tegoż k ró tk i czas m iejsca 
w ow czarn i, za nastan iem  następnej w iosny żadnego  nam  ju ż  am ­
b arasu  n ie  sp raw ia , n ied b am y  ju ż  o n iego , p ie lęgnu jem y  n a  
na jn iezdrow szein  pastw isku , g d z ieb y  inne ow ce chodzić n ie  m og ły , 
u m yśln ie  go puszczam y, i w yciągam y nim  dochód  z g o sp o d a rstw a  
z m iejsc p rzed tem  w cale się n ie  p rocen tu jących .

Ż e w ełna ow iec k rzyżow anych  z m ięsnem i m usi być g ru b szą , 
lecz jed n o cześn ie  i d łuższą , od w ełny  owiec c ienko-w ełn istych , n ie  
u leg a  żadnej w ątp liw ości, a to  d la  tego  g łów nie  pow odu, że sk ó ra  
n a  ow cach k rzyżow anych  g ru b szą  je s t  od  sk ó ry  ow iec c ien k o -w eł­
n istych , a jed n o cześn ie  i rzadszą; a w iem y, iż s to p ień  cienkości w e ł­
ny  je s t  w  od w ro tn y m  stosunku  z gęstością skó ry . O bfitość tłu szczu  
w  zw ierzęc iu  pow iększa je g o  obfitość, a tern sam em  rozc iąga  skó rę ; 
z tąd  w szystk ie  p o ry  skó rne  zw iększają się, a z n iem i i o tw o ry  p rze ­
znaczone do w zrostu  i k sz ta łcen ia  się źdźb ła . W ów czas ciecz jeszcze 
m iękną, k tó ra  zm iękcza te  o tw o ry , w ylew a się z nasien ia  w  z b y t 
w ielk iej ilości i bardz ie j się pow iększa. Z tą d  w yp ływ a zg rub ien ie  
źdźb ła , nas ien ie  z  k tó reg o  ciecz po w sta je  z tk an k i tłuszczow ej n a ­
b ie ra  w ięcej soków  i więcej dosta rcza  ich ź d ź b łu  p rze d łu ża jąc em u  
się w ówczas. K s z ta łt  k an a łu , k tó ry  źd źb ło  zaw iera , pow iększa się 
za  rozciąganiem  sk ó ry  p rzez  n a d m ia r sp ływ ające j. P rz y  ro zszerza­
n iu  się źd źb ła  tra c i sw ą kręt.ość i jednocześn ie zn ik a ją  k a rb ik i; 
źd ź b ło  u trac a  p rze to  swój ch a rak te r.

J e s t  w ięc rzeczą  pew ną, to  cośm y pow iedz ie li, że ow ce 
k rzy żo w an e z m ięsnem i m ają  w e łr ę  g rubszą , lecz d łu ższą  od 
c ienko -w ełn is tych . T e ra z  chodzi nam  o p rzek o n an ie  się, o ile 
jest g ru b szą  i d łu ż szą  i czy sum m a ca ła  w ydajności je j n a  ty le  
je s t  w iększą, iżby  p rzy  n iższej te jże  cenie, ja k o  gorsze j, w y ró ­
w nała  dochodem  sw ym  dochodow i z w ełny  d aw anem u  nam  ow ca­
mi cienko-w ełn istem i- D la  w y k ry c ia  tego , uciekn ijm y  się do  p ra ­
k ty k i, z te j p rzek o n am y  się  (m ów ię tu  o dośw iadczen iu  i r a ­
ch u n k u  w m ej ow czarn i), że g d y  do k rzyżow an ia  uży tem i zosta­
ły  ow ce z p rzec ię tn ą  w ydajnością w ełny  z o sta tn ich  dziesięciu 
la t po  2 fu n ty  SP/z łu ta , p rz y  cen ie ta k  sam o p rzec ię tn e j te jże 
w ełny  82 ta la ra  za  cen tnar, sz tu k a  k ażd a , d aw a ła  w tym  cza­
sie p raw ie  1 rs. 21 kop . dochodu  b ru tto  za w ełnę; po  s k rz y ż o ­
w aniu , w ydajność  ich  za raz  w p ierw szem  poko len iu  zw iększoną 
zosta ła  do  4  fun tów  11 łu tó w  w przecięciu  z k ilk u  o sta tn ich  la t 
k rzyżow an ia , a że cena p rzec ię tn a  w y p ad ła  po 6 3 1/ ,  ta la ra , (i to 
rozpoczętą  zo s ta ła  w  p ierw szych  la tach , g d y m  sam  o w artości je j 
i cenie n ie  w iedzia ł, od  62 ta la rów , a -o b e c n ie  doszła  ju ż  do 65 
z chęcią  p rzez kupców  k ra jo w y c h  i zag ran iczn y ch , ja k  np . w  tym  
ro k u  p rzez  F re u n d a  z W ro c ław ia  p ła co n e j), p rze to  k aż d a  ow ca 
k rzy żo w an a d a ła  w  p rzec ięc iu  d o ch o d u  w ełn ą  rs . 1 kop . 86, 
p rzew yższa jąc  d o ch ó d  z w e łn y  cienko-w ełn is te j ow cy o 65 kop. 
n a  sz tuce. N aw iasem  tu  n a  ko rzyść  tej w ełny  pow iem y, że ła ­
tw ie jszą  je s t  znaczn ie  do  w ym ycia od  c ienk ie j, ty le  n ie raz  t r u ­
dów  i am barasów  p rz y  m yciu  p rzed staw ia jące j, ty le  specy ja lnych  
w aru n k ó w  p o trzeb u jące j, b y  zyskać  u zn an ie  k u p ca  p o d  ty m  
w zględem , n ad to  i s trzy ż  sam a p ręd ze j i ła tw ie j idzie. D o ch ó d  
ten  ta k  w' p ierw szem  ta k  i d ru g iem  ob liczen iu  b ierzem y b ru tto ; 
ow ca bow iem  k rzy żo w an a  ja k o  w iększa i  w ięcej w ażąca od c ien k o - 
w ełn iste j, w ięcej też  zje od  niej; czyli, że te  65 kop. p rze w y ż k i 
w dochodz ie  z w ełn y , są ty lk o  zw ro tem  za w iększą ilość spożytego  
przez n ią  k a rm u  Z gadzam  się n a  to , zjeść w ięcej m usi, g dyż  w ię­
cej w aży , a  każde  s tw orzen ie  p o trze b u je  k a rm u  w s to su n k u  do 
swej żyw ej w agi; p rzy s ta ję  z g ó ry  na p rzew id y w an y  o k rzy k  p rze ­
ciw ników  teg o  k ie ru n k u  hodow li, że zje ow ca za te  65 kop., a tem  
sam em  w ełn ą  w yższego czystego  zysku  od  c ienko  w ełnistej nie da; 
lecz jed n o cześn ie  zw racam  u w ag ę  n a  d a lszy  c iąg  ra c h u n k u  d o ch o ­
du  in w e n ta rz a  w  g o sp o d a rstw ie , n a  ilość o trzym anego  naw ozu; n ie ­
zap rzeczo n ą  bow iem  je s t  rzeczą , że im  w ięcej zje, w ięcej też i d a  
naw ozu.

I d ę  n aw e t dale j; pozw alam  sob ie  p rzy p u śc ić , że ta  k rzyżow ana 
ow ca ta k  ju ż  je s t  ża rło cz n ą , ta k  d użo  z jad a , że nie ty lko  tych  
65 k op ., lecz i całej p rzew y żk i je j  n aw ozu  za ledw ie sta rczy  na 
zw rot kosztów  w iększej ilości spożyw anej p rzez  n ią  paszy. T o  
jeszcze p rz y  ta k  n aw et złym  w aru n k u , że  w ełną i naw ozem  w raca  
ty lko  za u trzy m an ie , to  już  m ien ie  z niej li ty lko  100 fu n tó w  żyw ej 
w agi je s ie n ią  (bez dopasan ia  późniejszego  w ow czarn i) po n a jn iż ­
szej cen ie  5 kop . czyli 5 rs. za je j m ięso, je s t  doskonałym  p ro ce n ­
tem  za n ieca łe  d w a  la ta  od  k a p i ta łu , jak i p rze d staw ia  k ilk u ru b lo -  
wej w artośc i m a tk a  c ienko  w ełn ista  do  k rzy żo w an ia  uży ta .

D o d a ć  tu  je szc ze  n a  k o rzyść  krzyżow anych  o w iec  na leży , że 
jak o  s iln e  od razu  się  rodzące, siln ie  się tćż nas tępn ie  i p rę d k o  ro z ­
w ijające, są  w c ią ż  zd ro w e i  w y trw ałe ; t ’k , że w  o w cz a rn i, by le  
d o b rze , zd row ym  p o k arm em  u trzym yw anej i um ie ję tn ie  b rak o w a­
nej w e w łaściw ym  czasie, u p a d k u  n iem al żad n eg o  n ie  m a i  rez y k a
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tak  wielkiego chorób epidem icznych w owczarni tej być niemoże, 
zmniejszonym je s t ono bowiem o całą przestrzeń czasu, jak ą  przed­
staw ia krótsze dojście do dojrzałości, i prędsza możność spienięże­
nia ich, od przestrzeni czasu przez ja k ą  na toż samo czekać należy 
w grom adzie owiec powolniej się w ykształcającej i przym uszonej 
tem  samem przez o ty le  dłuższy czas w gospodarstw ie być p ielę­
gnow aną i strzeżoną.

Jak em  to ju ż  wyżej powiedział, dla zbyt m ałego jeszcze u nas 
dotąd rozpow szechnienia hodowli owiec mięsnych, niespecyjaliści 
n ieodrożniają tak  łatw o ras m ięsnych od siebie, biorąc je  często je ­
dne za drugie; a znając nazwę głów nie Southdow nów , wszystkie 
podobne do niej lub z niej wyprowadzone za nią biorą, jakto m iało 
miejsce przy spraw ozdaniu z W ystaw y 1870 r ,  gdzie O xfordshir- 
downskie, z A nglii z Bleichcim  Palace sprowadzone owce i extra- 
konkursu, jako takie pokazane, przez sprawozdawcę W ydziału, ja k ­
kolwiek bardzo znakom itego i znanego w kra ju  hodowcę, leczcien- 
kow ełnistych owiec, a niespecyjalistę wcale w hodowli owiec mię­
snych, Southdow ny w spraw ozdaniu podane mi zostały; na co też i ca- 
fy  W y  dział Sędziów, m iędzy którem i byli rów nież znakomici 
i znani hodowcy cienkow ełnistych, lecz ani jednego  specyjalisty i 
®'y‘ec . m ięsnych, p rzystał. *) O pierając się na powyższej omyłce 
W ydziału, dom Kom issowy p. Nassalskiego, sprow adzający z Ja ro ­
sławskiej G ubern ii owce rasy Rom anow skiej, i dając o spraw o­
zdaniu swem ogłoszenie, napisał:, iż owce Rom anowskie przew yż­
szają szukanem i w nich przedm iotam i, i dochodem  jakie dają 
w szystkie znane dotąd gatunki, t. j .  tak  moje Southdow ny, jak  
i O xfordshirdow ny ze Szym anowa, jakoteż i R am bouiletty  p. T rę- 
bickiego, słowem, że chwila w którój dom Kom issowy p. Nassal­
skiego dow iedział się o egzystencyi owiec Romanowskich w G u b e r- | 
nij Jarosław sk iej, i takow ych jeszcze ani w idząc nawet, ani znając, I 
zam ierzył tu  dla uszczęśliwienia ziemian naszych sp row a­
dzić, stanowić ma erę w hodowli, gdyż będą to owce najlepsze ze 
w szystkich znanych dotąd  w E uropie .

H odow la ju ż je s t dziś zbyt ważną rzeczą, zanadto w lcarbv nau­
ki ujętą, iżby można było w niej bez znajomości przedm iotu, znania 
gruntow nego zasad je j teoryj i nie m ając za sobą pow agi p rak tyki 
— gołosłownie mówić bez poparcia zdania swego dowodami, 
w ytrzym ującem i kry tykę. Ł atw iej je s t sprow adzić dla kogoś i za 
komissowe oddać mu parobków  do służby lub robotników , niżeli 
bez znajomości p rzed m io tu d ać  mu owce i wmówić, że to najlepsza 
i najkorzystniejsza rasa. Ż e owce Rom anowskie m ogą być i są 
bardzo dobrem i w stepach Jarosław skićj gubern ii, o tem  wszyscy 
wiedzą, lecz że są rasą niższych przym iotów  i mniejsze korzyści 
w hodowli dającą od Southdow nów  i Ó xfordsb irdow nów , ja k  ró ­
wnież D ishley  i R am bouilettów , i to każdem u z elem entarnem i nawet 
zasadam i nauki obznajm ionem u, dawno już wiadomo. Ż eby  J a r o ­
sław ska gubern ija  m ogła by ła  w yprodukow ać cóś lepszego od A n ­
glików, w tym  k ierunku od wieków idących, czas, p racę i kap ita­
ły  olbrzym ie tem u poświęcających i bezwarunkowo przodujących 
w tem  wszystkim  innym  narodom , to by ciż sami A nglicy, nieża- 
łu jący  na to  pięniędzy, gdyż za jed n ą  sztukę rozpłodow ą nieraz po 
kilkadziesiąt tysięcy rubli płacący, skorzystali, bo ju ż  dotąd i z pew no­
ścią by dla siebie do krzyżow ania dla podniesienia swych nędznych 
w porow nian iu  (w okazach dom u kom issow egop. Nassalskiego) rass, 
użyli Rom anowskich. J a k  utrzym yw anie i hodowanie u  nas w czy- 
stój krw i owiec raas m ięsnych angielskich czy francuzkich, innych 
w arunków  klim atycznych (o czem w początku niniójszej rozpraw ki 
m ów iłem ) jest niestosow nem , tak  rów nież i tak ie  hodowranie R o­
manowskich owiec w czystój krw i, mam praw o na mocy danych 
z hodow li angielskich, wnosić, iż okaże się niewłaściwem i niepra- 
ktycznem . K rzyżow anie może dać rezu lta t, lecz n igdy  taki, jak i 
otrzym ujem y z krzyżow ania z O xfordshirdow nam i lub Ram bouil- 
letam i; a to dla tej prostej przyczyny, że Rom anowskie daleko po 
za przym iotam i tych rass pozostają i n ig d y  im  niedorów nają. J e ­
dynym  przym iotem  Rom anowskich owiec, w k tó rych  pierwszeństwo j 
m ają przed O xfordshirdow nam i iR am bouilletam i, jest taniość tychże j 
(jak  to dom komissowy p. N assalskiego obiecuje) w porów nianiu ’ 
z ostatniem i; lecz nie zawsze to dobre co tanie, a jeżli jedynie  ta ­
niość mieć będziem y na względzie, bez uwagi na to, co za nią o trzy­
mam y, to Rom anow skie strasznie drogie owce, w niedalekiej bo­
wiem odległości od W arszaw y, przy ułatwionój kom m unikacyi ko­
leją żelazną, gdyż w okolicach B iałegostoku, są owce rassy  miójsco- 
wej, me ja k  Rom anow skie od P io tra  W go, lecz i p rzed  R urykiem  
już tam hodowane, a cena k tórych  nieprzenosi dziś 2 rs. 25 kop,

' )  Że nie jedna tam rzecz pobieżnie dosyć robioną była, świadczą 
niejednokrotne uwagi w pismach po W ystawie robione, a nawet i sam ka ta ­
log nie tak ja k  być powinien ułożony; czego dowod miałem właśnie na swych 
owcach. Krzyżowane bowiem Oxforddown’s N egretti, jako  wynik pracy sta­
nęły do konkursu 1 7go i rzeczywiście przyjętemi były, czego dowodem iż 
m edal wzięły; w katologu zaś te właśnie, którym nagrodę przyznaną, pomie- 
szczonemi zostały jak o  okazy extra konkursu. Czystej zaś krwi angielsko 
Oxfordchirdowny, posiadanie których będące jedynie wynikiem wyłożenia 
na nie pieniędzy i fatygi pojechania po nie do Anglij, nie przynosząc ani chluby 
ani nie będąc wynikiem pracy lub znajomości przedmiotu, jako  ładne zagra­
niczne okazy tylko extra konkursu przezemnie pokarane; w katalogu do 
Konkursu 1 7 zamieszczonemi, a w sprawozdaniu nawet inną rassą nazwane- 
mi zo3taly.

ktoby więc chciał uszczęśliwić nasz kraj taniością i dźw ignąć ho­
dowlę owiec przez sprowadzenie tanich rozpłodników , niech 
ztam tąd owce do rozpłodu sprowadza, a oprócz dob rego  interessu, 
wdzięczność ogólną otrzyma.

D la przekonania zresztą p. Nassalskiego, pokazania mu jak 
w yglądają owce rasy O xfordshirdow n, znów w tym roku  na m a- 
jącćj się odbyć W ystawie R o ln icze j— oprócz owiec krzyżowanych, 
z którem i jak o  z rasą mięsną miejscowego w yprow adzenia, stanę 
do konkursu, pokażę znów ex tra  konkursu  tryki O xfordshirdow n - 
skie, k tóre w tym  roku przywiozę z A nglij; a dobrze by było, 

i gdyby p. Nassalski dla lepszego porów nania pokazał prow adzone 
przez siebie Romanowskie; porównanie by wówczas było naile- 

I pszem.

WAPtfO i IAR&IEL.
przez S. Zdz.

(C iąg  dalszy.)

W ypalanie w apna nie wymaga zbyt silnego żarzenia. D la  
J  kam ieni zaw ierających obce dom ieszania, silny ogień byłby  szko­
dliwym , ja k  w w ypalaniu kam ieni hydraulicznych; w apno bo­
wiem w wysokiej tem peraturze działa na pierw iastki gliny; z krze- 

( m ianam i na wpół stopionemi tw orzy mieszaninę, k tóra się z wo­
dą niegasi. T akie wapno uw ażają za przepalone, do użycia nie- 

I  zdatne. Toż samo następuje, gdy  pow ierzchnią b ry ł w apienia o ta­
cza szczelna pow łoka spieczona, k tó ra  kwasowi w ęglanem u ucho­
dzić Tiiedozwała, i w ew nątrz ją d ro  surow e zostawia.

Doświadczenie okazało, że węglan w apna w naczyniach p rzy ­
kry tych  trudno  się wypala; w  szczelnie zam kniętych nierozkłada 
się naw et ogniem najm ocniejszym , lecz nabyw a tkanki k rysta li­
cznej; przeciw nie, jeżeli nad  nim ruch  pow ietrza albo innego g a ­
zu panuje, oddzielenie kw asu węglanego łatw o się odbywa. 
W  l-urce np. porcelanowej wapień do czerwoności ogrzany, nie- 
opuszcza kw asu węglanego; pędząc przez nią strum ień gazu albo 
pary  wodnej, rozk ład  natychm iast się zaczyna. F abrykanci w a­
pna dobrze wiedzą, że kam ień w apienny świeży, jeszcze wilgo­
tny, łatw iej się wypala niż suchy; że para  w ody małemi ilościami 
do pieca w rzucanej, przyśpiesza rozkład węglanu; że nakoniec 
w ładow aniu pieca potrzeba obm yślić łatw e przeciągi dla powie­
trza i płomieni.

G dy  domieszanie m ateryi obcych, m ianow icie gliny, pewną 
g ran icę przekracza, kam ień wapienny przechodzi w tak nazw a­
ny M argiel; mniej jest p rzydatnym  do w ypalenia wapna, jed n ak  
nie traci swej wartości w rolnictwie; owszem, staje się więcej uży­
tecznym , ponieważ jako  ścisła m ieszanina w ęglanu wapna z gli- 

I ną, niekiedy piaskiem, łączy w sobie ich przym ioty, z tego w zglę­
du nabyw a rozleglejszego zastosowania i wpływu na w egietacyją 
G lina w nim obecna je s t w takim  stopniu  podzielenia, że w ielko­
ści je j cząstek niepodobna ocenić, naw et za pom ocą najsilniej­
szego^ powiększenia; dla tego przyczynia się do ulepszenia w ła­
sności fizycznych ziemi; z d rug iej strony węglan wapna działa 
właściwym sobie sposobem, jmoże mniej energicznie, łecz po d o ­
bnie ja k  wapno gaszone.

Stosunki części składow ych m arglu są zm ienne, a tem  sa- 
| m óm jego  własności i użycie m ogą być różne. Im  więcej w a- 
j  pna zawiera, tem  je s t tw ardszy  i bledszy; jeżeli ma więcej niż 
S ć0 %  w ęglanu w apna, przestaje być marglem ; z trudnością roz- 
! pada się dobrow olnie i przechodzi w w'apień gliniasty, na W’apno 
hydrauliczne zdatny. Za najlepszy uw ażają odm ianę zaw ierającą 
60— 70°/0 w ęglanu wapna; lecz ocenienie to  pod względem na­
ukowym  nieuzasadnione, nie moż.e być branem  bezwzględnie; w ar- 

' tość bowiem m arglu  zależy od spełnienia celu w jego użyciu za­
m ierzonego. D la  ro ln ika praktycznego m argiel najbliższy, chociaż 

I mniej dobry , okaże się najlepszym , ponieważ koszt wywiezienia 
na pola będzie najm niejszy.

M argiel znajduje się obficie w  wielu krajach; u nas także jest 
upowszechniony; w arstw y jego  leżą zw ykle blisko pow ierzchni 
ziemi, w nowych jej form aeyjach trzeciorzędnych; łatw o więc ro l­
nicy m ogą mieć go pod ręką; lecz przedstaw iając się w najroz­
m aitszych postaciach, częstokroć trudnym  je s t do poznania. Za 
wskazówkę praw dopodobną jego  bytności posłużyć mogą niektóre 
rośliny, obficie i bujnie na g runtach  m arglow atych rosnące. Do t a ­
kich  należą gatunki podbiału  (T ussilago farfara  T . alpina), Szałwii 
(Salvia glutinosa. Sal. pratensis), K ozierożec chm ielkowy (M edica- 
go lupulina) i dzikie jeżyny.

M argiel ma kolor rozm aity, zależny w części od ilości wapna, 
od zasobu tlenków  żelaża; d la  tego w tym  samym m arglu może 
być różny. O dcienia jego są niekiedy ostro odkrojone pasami, jak  

I to widocznie się okazuje na m arglu  pstrym , z formacyi piaskowca 
j  pstrego i keupru; tkanka jego  jest zm ienną, grubo lub cienko z ia r­
nistą, także łupkow atą; bywa zbity, tw ardy  albo łatw o rozcierny; 
z samego więc pozoru trudno  go od innych m inerałów  odróżnić, 
lecz potrzeba uciec się do charak terów  jem u w yłącznie właściwych. 
Najwięcej to go odznacza, że się łatwo rozpuszcza w kwasie solnym, 
z  mocnSm burzeniem, pochodzącem  od kwasu węglanego, k tó ry  się 
wyw iązuje z rozkładu  w ęglanu wapna, p rzy  tóm zawsze po sobie zo-
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stawia  mniej lub w ięcej m ateryi n ierozpuszczalnej, złozonej z gliny  
i  n iek ied y  piasku. Jest to g ł ó w n y  charakter m argin , lecz obok  
n ie -o  w ym agam y jeszcze innych w łasności, w  użyciu  rolm czem  
k o n ie c z n y c h /D o b r y  m argiel na zm iany powietrza w ystaw iony, 
dobrowolnie s i ę  rozpada i na proch rozsypuje. W o d ę  chciw ie połyka  
z w yw iązaniem  pęcherzyków  powietrznych i z lekkim  szm erem . 
K a w a łk i jego  oblane wodą albo do połow y lub trzech czw artych  
w niej zanurzone, wkrótce się na proch rozsypują; z większą jej ilo ­
ścią zarobę wydają.

Są to przym ioty d la  rolnika nadzwyczaj ważne; o szczę­
dzają koszta sproszkowania które jest koniecznóm, ażeby cząstki m o r­
ału doskonale pomieszać z  ziem ią  i podać mu możność skutecznego dzia­
łania. K ażd y  m argiel podlega tej zm ianie, lecz nie z jednakową ła ­
twością; odm iany zbite, skaliste, trudno i stopniowo się  rozkruszają 
od w ody; w  pierwszem  zam oczeniu pękają na kilka części, lctore 
po w yschnięciu  i powtórnem  zm oczeniu stopniow o dzielą się na co ­
raz drobniejsze okruchy, w końcu na proch delikatny. Zmiany te 
przyśpiesza działanie m rozów, gd y  m argiel w cześnie przed zimą
na p ola  w yw ieziono.

L iczn e odm iany m arglu mają skład chem iczny co do stosun­
ku p ierw iastków  zm ienny; dla tego nie podajemy tu rozbiorów  
chem icznych , lecz w ed le pierwiastków  w nim  przem agających od ­

ą ł  "Margiel gliniasty, zaw ierający 10— 50%  wapna, 50— 75%
o-liny.
°  b) M argiel wapienny, w  którym  jest najmniej 50%  w ęgla­
nu wapna.

c) M argiel piaskow y, z zasobem  10— 50%  w ęglanu wapna, 
2 5 — 79%  piasku, reszta gliny. _

O dróżniają jeszcze m argiel m agnezyjalny z 5 30%  w ęglanu
m agnezyi, lecz odm iana ta jest dosyć rzadką.

N ajprostsze w iadom ości z teoryi żyw ienia się  roślin  i znajo­
m ość w łasności ziem i rodzajnyeh wskazują, na jakie grunta każdy  
z tych gatunków  m arglu m oże być użyty .

M argiel gliniasty  w idocznie słu ży  dla gruntów  piaskowych; 
poprawia ich w łasności fizyczne, nadaje w ięcej spójności, usposabia  
do zatrzym ania w ilgoc i, połykania a m o n i j a k u  z atmosfery; nadto, 
części glin iaste tego m arglu obdarzone w ładzą absorbcyjną, za­
trzym ują na korzyść roślin  p ierw iastki, na pokarm dla nich służą­
ce. G atunek ten jest więcej zbity, mniej kruchy, trudniej się lasuje 
w pow ietrzu lub rozpływ a w  w odzie; daje z nią ciasto krótkie.

M argiel wapnisty, kolor ma b ielszy , łatw iej się rozkrusza niż 
inne i m ocniej burzy z kwasam i. Z datny je s t  na grunta glin iaste, 
poniew aż w nosi do nich wapno, które spojność i przyleganie czą­
stek g lin y osłabia, przez to rozkruszenie jej y/ uprawie m echani­
cznej u łatw ia. J eże li p ola  uprawiane zawierają 4— 5%  lub więcej 
wapna i niepotrzebują poprawy w łasności fizycznych, u życie mar­
g lu  b yłoby w  tym  razie zbytecznem .

M argiel piaskow y, zaw ierać m oże %  piasku */3 m ieszaniny  
w ęglanu wapna z gliną. Jest to gatunek  najgorszy; m oże służyć  
ty lko  dla gruntów  tęg ich , w ilgotn ych , torfowych; dobrze d ziała  na 
grunta kredow e i glin iaste, czyniąc je  więcej przepuszczalnem i. 
M arglow anie pól, m ianow icie p iaskow ych, jest w ybornym  środ­
kiem podniesienia ich żyzności; skutki je g o  dżiałania są w idocznie, 
m ianow icie na gruntach p łonnych. G irardin przytacza, że pola za­
ledw ie 2 5 0 —300 fr. za hektar cenione, po ulepszeniu  m arglem  po­
d n iosły  się do wartości 800— 1200 franków.

P ola  N orfolkshire przed stoma latam i wrzosem  i w ydm am i 
pokryte, przez użycie m arglu stały się okolicą A n g lii najżyzniejszą  
i najlepiej uprawną.

W reszcie  p ięk n y  przykład skutków  m arglow ania z najnow ­
szych czasów  rolnictwa, przedstaw ia Sologne, okolica F ran cyi 
jeszcze niedaw no ze swej p łonności głośna, na 400,000 hektarów  
gruntu piaskow ego, z podłożem  glin iastem  nieprzepuszczalnem , 
rozleg ła . N aw ożen ie m arglem  w  ilości 2 5 — 33 metr. sześć, na 
hek. p odw oiło  żyzność jej gruntów . Przed  m arglow aniem  zbierano  
z hektaru 4 —7 hektolitrów  (id .) żyta  7— 40 hl. tatarki. Nie/.nano  
upraw y roślin  pastew nych, korzeni, roślin groszkowych; nie było  
w ięc ani gnoju ani m ięsa. P o m arglowaniu zbierano z hek. w prze­
cięciu:

18— 22 h!. pszenicy;
5000 kilogr. koniczyny z rajgrasem;
7000 k° w yki z owsem ;
20— 30 tysięcy k° marchwi;
2 5 — 35 tysięcy  k° buraków.

O prócz zbiorów  tak podw yższonych, rolnicy zyskali na p o ­
m nożeniu bydła, gnoju i na podw yższen iu  wartości ziem i, przez 
płodozm ian odradzający, który w skutku m arglow ania m ógł być  
wprow adzony. O- c- n>)

KORESPONDENCYJA.
Z  pod Szczekocin.

W  niniejszem  piśm ie N r. 19 z r. b. w dziale „K ronika R ol­
nicza i Przem ysłow a” pod tytułem : „U w aga  gospodarska.” Szano­
w ny K orespondent w  przejeździe i na popasie zw iedzający gosp o­

da rstwo w N akle (gub. K ielecka, pow. W łoszczow ski^ , m iędzy in-

I  nem i oddaje w ielką pochw ałę księdze, czy li jak nazywa: „Skorow i- 
j dzowi G ospodarstwa." Przyznaje się, że n igdy i n igdzie m c podobnego  
! n ie w idział; zalecając zaprowadzenie podobnych ksiągw szędzie jako 
koniecznych, oraz zachęcając p. K ruszyńskiego, aby wspom m oną  

i  k sięgę p rzysła ł na W ystaw ę, obiecuje w dzięczność od tych, którym
ona n a  w zór p osłuży . . . . .

Przyznaję Szan. K orespondentow i słusznosc, ze załozem e  
i prow adzenie K siąg  G runtow ych, nie m oże być dość zalecane  

i  w gospodarstw ach w iększych, w których trudno określić co w łasci- 
! w ie powinno się zam ieszczać, albowiem  zależeć to będzie od kieru- 
iące^o gospodarstw em , z jak iego on punktu zapatruje się na ta o- 
we; ale że już podobne K sięg i G runtow e zakłada em i p row adzi­
łem  przed ćwierć w iekiem , a m ianowicie: w  M ałej- A si w m ajętno­
ści W -g o  Stanisław a Zawadzkiego, w L uboczy nad rzeką F ilicą  

I p o m i ę d z y  Nowem  M iastem  a Inow łodzem , w  w łasności W -go  M i­
chała Z bijew skiego, oraz w Studziannej w ów czas w  pow ie­
cie O poczyńskim , w łasności W -nój A nieli Czarneckiej,^ m y s ę  
że moje uw agi przydać się mogą, dla wskazania mniej więcej: jaką  
droo-ą należy postępować przy prowadzeniu W spommonych k siąg ,

I a b y  pożyteczne b y ły  nie tylko dla autora, ale również dla jego na- 
! stępców . O góln y  w ięc tylko rys wskażę, do jakiego celu  zdązac

i  ’  ^  W  księdze wspom nionej na początku pow inna się znajdować 
I  mappa. ogólnej posiadłości wraz z rejestrem  pom iarowym . N astę­
pnie plan szczegó łow y  płodozm ianu wraz z planem  rotacyi. 
W prow adzanie p łodozm ianu w w ykon anie; opisanie każdego  

i  działu: k iedy b y ł przedtem  gnojony? ile lat potem  siano, jakie zi -  
miopłody? K ied y  w szedł w rotacyję, ile  jakiego użyto nawozu, jak  

I uprawiano? co zasiano? jak i był zbiór? i t. p. J eże li robiono u le ­
pszenia, w takim  razie nakreślić dział na którym  to p oczyn iono, 
czy to rowów otwartych lub krytych, czyli drenów. R ozum ie się o 
samo co do łąk , jeże li takowe osuszono, z krzaków oczyszczono lub  
założono nawodnienie. Jak ie b y ły  koszta a potem  rezultat na ac u.

W  końcu roku: co do inwentarza żyw ego , w iele utrzym yw a- 
no koni, bydła , ow iec i t. p . innego inwentarza. C zego 1 1  e ym  
spasiono, ile  otrzym ano w ełny, m leka, p r z y c h ó w k u  i nawozu. na 
ostatek rachunek, co dobra dały, zysk  lub stratę? , . .

Zwracać także ciąg le u w agę, aby ważnych w iadom ości nie 
pom inąć, starając się aby w szystko co uznajem y za wyjaśniające, 
jakim  sposobem  przyszliśm y do takich rezultatów , albo dla czego  
poniesiono stratę, było rzetelnie zam ieszczane, które to w skazów ki 
rzeczyw iście będą użyteczne nie tylko dla nas, ale rów nie i a na

Strzedz się opisu rozw lek łego , który czas zabiera i nudzi 
rolnika; ale z drugiej strony m ieć na uwadze, aby zw ięzłością  stylu  
nie w prow adzić czytającego a często i sam ego siebie w n iezrozu­
m ienie. „

N ie  dziw ię się że Szan. K or. „ K sięg i Gruntowej m e n  p 
tkał n igdzie, bo rzeczyw iście i m nie przez czas trzydziestop ięcio­
letni gosjiodarowania nie zdarzyło  się w idzieć, lecz nim  udałem  się 
n a  praktykę sw ojego fachu, czytając jakiś szpargał, zdaje mi się, 
z O rdynacyi Zam oyskich, tam napotkałem  wzm iankę że: „powinna  
być prowadzona K sięga  G runtowa." N astępnie k iedym  już  ̂ za­
rządzał na swoją rękę dobram i, zaprow adzałem  podobne księgi.

L ecz  gd yb y  wspom nioną księgę p. K ruszyński p o sła ł na 
W ystaw ę W arszaw ską, czy  o g ó ł odniósłby korzyść? —■ w ątpię. 
N ajpierw  zw iedzający nie będą zwracać na taką drobnostkę uw agi, 
powtóre, gd yb y  kogo  zainteresow ało, to dla siebie m e znajdzie  
wzoru, dla tego, że jak ju ż wspom niałem , prow adzenie księgi a na­
stępnie użyteczność tej, za leżeć będzie od kierującego g o sp o d a i-  

j  stwem , z jak iego  on punktu zapatruje się na takow e, oraz na jakim  
i stopniu rozwoju to gospodarstw o pozostaje, zkąd wynikają odm ien- 
I ne działania. C złonkow ie oceniający W ystaw ę, m ogą dać p och w a­
łę  lub zam ilczeć o p rzedm iocie, m yślę w ięc że przeprow adzenie  

| dyskusyi przez artykuły w pism ach ro ln iczych , w ięcej u żytku  dla  
ogółu  przynieść m oże. K. Cramer.

Kronika Rolnicza i Przemysłowa.
Siarczan amonjaku zawierający w składzie swoim 

rodan wywiera szkodliwy wpływ na wzrost roślin. Na
okoliczność tę zwraca uwagę profesor M arber i objaśnia, że siarczan amoni- 
jaku sprowadzony z Anglii, koloru czerwonego i sprzedawany tanio, jes t bardzo 
szkodliwy dla roślin. Przez użycie tego p reparatu  zniszczono całe zasiewy 
jęczmienia w Hanau. D r. O. Koblraunh robił doświadczenia z siarczanem a -  
monijaku zawierającym w sobie 2 ,5 2 %  Rodanu amonium koloru czerwone­
go. Doświadezenia te dopowadziły do uwagi, aby rolnicy byli ostrożni przy 
nabywaniu superfosfatów, i takowe poddawali próbom , czynie zawierają w so­
bie rodanu, i ażeby używali raczej siarczanu amonijaku białego lub szarego, 
aniżeli czerwonego, gdyż kolor ten zdradza obecność rodanu. k.

O zużytkowaniu najlichszych, gruntów piasczystych.
Zwykle grunta takie nie tylko nie przynoszą żadnych korzyści ale są niebez­
pieczne dla pól przyległych. G runta takie można ustalić i ciągnąć z nich ko­
rzyści obsiewając je  wrotyczem (Tanacetum vulgare) Rezinlorn. Zalety tej 
rośliny są: l )  udaje się wybornie na gruntach najlichszych; 2) nie daje się 
wytępić przez żadne inne rośliny, nawet przez perz; 3) w drugim lub trzecim 
roku rozprzestrzenia się po całem polu i trwa lat kilka, A5oł,n,,ftn ip  ń ip rn iaf* .
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i  upału; rośnie wcześnie n a  wiosnę i stanow i pokarm  łubiany przez  o w e ;  na 
m órg 3 0 0  p rętow y po trzeb a  wysiewać dwa funty  (2  f. łu tów  5); m ożna siać 
tak że  w pom ięszaniu z inm  m i roślinam i pastew nem i ja k : krw aw nikiem  po­
spolitym , b iedrzeńcem  (p im pine llą), bab k ą , bylicą, kostrzew ą. P i ny m ożna 
powiększyć przez w ysadzanie co 24  stóp  topoli kanadyjsk iej, w ysokopiennej.

( NeUesle E r f.  n. E rfahrungen). - k.
Użycie mąki kościanej na łąki nawodniane w ielokrotnie

było zaprow adzanym , gdyż otrzym yw ano przez to bardzo zadaw aln iające  r e ­
zulta ty . P rzed  rozsianiem  wszakże m ączki kościanej należy poprzednio  łąk i 
dobrze uwilgocić i następnie  rozśiaó m ąkę w stosunku 1 1/ 2 cen tn ara  na m órg. 
W  kilka  dni po tem  puszcza się wodę na łąk i. P rzek o n an o  się że nie należy 
obaw iać się sp łukan ia  m ąki kośc iane j, ale że ta  okazuje nadzwyczajne dzia ła­
n ie . Zw ykle naw ożenie uskutecznia się w m iesiącu listopadzie; jeże li tego  
z  jak ichkolw iekbądż  powodów dokonać nie m ożna, to  dopeluionom  być w in­
no w cześnie na  wiosnę i to  najpóźniej w m iesiącu M arcu N aw adnian ie  łąk  
m oże być  uskutecznianem  za pom ocą pom p poruszanych przyrządem  w ia tra ­
kowym . W ia trak  tak i do tego celu istn ie je  od la t siedm iu w dob rach  majo- 
ra tsk ich  R ealu  O kręg  Oels. K onstrukcyja  m a być bardzo dobrze obm yślaną
1 wyszła z inicyjatyw y b aro n a  K essel’n ■ ( /.ondtciTik) — k.

Jeszcze O dynamicie. N a początku  drugiej połowy m aja r. b. 
w P o tsd am ie  pod lipam i, z inicyjatywy i w obecności księcia p ruskiego F ry d e- 
ry k a -K aro la  odbyły się próby  rozsadzania pni dynam item  Do rozsadzania u - 
ży tem i zostały pnie brzozowe i sosnowe. D y n am it zasadzany by ł w tro jak i 
sposób: przez wyw iercenie otw oru z góry, naśtępDie z boku, za każdą razą 
aż do zwojów korzen i i nakoniec  pod spodem  pnia, częścią po  w ykarczow aniu, 
częścią n ienaruszonego w ziem i. O tw ory w drzewie w iercone były am erykań­
skim  borem , na  co po trzeb a  było parę m inut; otw ory pod pniem  rob ione były 
św idrem  ziem nym . G łębokość wierconych otworów i sita naboju  zastosowane 
były do w ielkości pnia, i p rzy  w ielkich pniach g łębokość otworów przechodzi­
ła  cali 12 i więcej a nabój sk ładał się z 5 łutów dynam itu, przy' m niejszych
2 '/a  G t. Poniew aż w łaściw ością dynam itu  je s t  to , że tam  najsilniej działa 
gdzin najw iększy znajduje o pór, przeto najlepszy sku tek  o trzym ano z pni n ie - 
n a ru izo n y ch  z ziem i i takow e rozpadały  się n a  8 — 10 części, a ziem ia tak  
została  w zruszoną że dalsza ro b o ta  wydobyw ania korzen i nadzw yczaj została 
ułatw ioną. W sk u tek  ty ch  p ró b  d a b ze  wykonyw ane bedą w G runew ald’zie, 
gdzie użytem i zostaną pn ie  dębowe i bukowe. Ł u t dynam itu  kosztu je  obecnie 
6 fenikdw , sznur podpałow y praw ie to  sam o. — k.

(Berlin d. 20 M ija.) 
Hodowanie raków, z wierzęta te  p arzą  się w listopadzie; 

poczem  sam ica znosi zapłodnione przez sam ca ja ja  w ilości k ilku  do kilkuset 
ty s ięc y , p rzyczep iaiąo  je  pod częścią ogonow ą swego cia ła  do zarodkow ych 
listkow o spłaszczonych nóżek i nosi j<- z sobą aż do wylęgnięcia. się m łodych 
na  wiosnę. W  ogóle n ie należy łowić raków , t .  j .  sam ic z ja jam i, od listopada 
do m aja, ani m łodych m ających bardzo  m ałą w artość W łaściw e hodow anie 
po lega  na  tem , iż rak i um ieszcza się w sadzaw kach z p łynącą wodą i karm i 
się j e  zw ykle raz  na tydzień  mięsem końskiem , odpadkam i z kuch d lub z rze -  
zalni bydła. D o rasta jące  rak i przesadzają się do coraz większych sadzaw ek, 
gdzie się j e  rów nież k a rm i. W  czw artym  roku Swego życia dochodzą do roz 
rodczej dojrzałości, żyją około la t 6 i więcej, zrzucając  w lecie, przy  swym 
rozroście , czarną  skorupę  w pierw szym  roku  życia je d e n  raz, a następnie  trzy  
razy  do ro k u  ( / '-  *F. H •) — k.

Karma dla trzody chlewnej. Jęczm ień  iest najpositn iejszą  
k a rm ą  d la  świń. M ałym  prosiakom  n a jle p b j daw ać całe  z iarna dobrze wysu­
szone, d la świń dorosłych i starszych  we wszystkich w ypadkach najodpow ie­
dniejszy je s t  śrutow any. Owies je s t  najpos lniejszą karm ą dla m ło łych p ro sią t 
w form ie gotow anej zupy, dodaw anej do innej karm y K u k u ry d z . je s t  uaj- 
posilniejszą do tuczenia. T a ta rk a  je s t  rów nież posilną k a rm ą  do wyohowu 
i  tuczen ia ; groch, b ó b , są posilne d la  karm ników  i ja k o  przy m  eszku przy wy­
chow ie; siemie lniane daw anem  być może ja k o  przym ieszka wszystko to 
w fo rm ic m ą k i. G łów ną paRzę dla świń stanow ią kartofle, o b ie rz m y  id ro b n e  wa­
rzyw o. O sadzanie do k a rm nika  sztuk starych  je s t  w adą najpow szechniej p ra -  
k ty k u ją rą  się. J e ż e li  chcem y m ieć m ięso delikatne, to  trzeb a  b ra ć  d > karm y 
jedno  lub  półto raroczne n a  słoninę dw uletnie. S tarsz  dają gorsze m i ę s o ,  

m łodsze rzadszą  słoninę. P rzy  tuczeniu  na  osypkę d o k arto fl , po kukurydzy 
nad ają  się najlep ie j najprzód bób i groch , później jęczm ień  — wszystko grubo  
śró tow ane. K arm a przy tuczeniu pow inna być gotow ana. K arm ien ie  na m ię­
so trw ać  pow inno 1 0 — 12, nasło n iu ę  18— 22 ty g o d n i— dłuższe nie je s t  ko ­
rzystne. k.

O uprawie lucerny. K to  chce m ieć dobre  lueern ik i, pow inien’- 
1) Z asiać p rzed  końcem  m aja; 2 )  nasiet.ie p rzykryć na 1 cal; 3 ) wysie­
wać n a  m órg  najm niej funtów  20; 4 )  w pierwszym  roku  w tenczas tylko 
ko sić , k iedy  lucerna je s t  bardzo grubą; 5 ) osta tn ia  kośba nie powinna 
być późną w każdym  raz ie , aby rośl n a  m ogła  wypuścić jeszcze nowe p ę­
dy. G ru n t nie pow uien być w ilgotny. Pop ió ł drzewny, superfosfaty , 
w apno, gips są bardzo pożyte zne ja k o  nawóz dla gruntów  n iezaw ierają- 
cych w sobie tych  części składow ych naw ozu.

(A llg . Z tg .)— k.
Szm alec i masło rzepakowe w yrab iają  od paru  lat. w H a m ­

bu rg u  i L ipsku  z oleju rzepakow ego. P o d łu g  E . P uschera  olej rzepakow y 
m ożna uwolnić od n ieprzy jem nego  sm aku i zapachu  i zam ienić na  sm aczny, 
przyjem y i słodknw y następującym  sposobem : 6 łu tów  m iałko sproszkow ane­
go krochm alu  kartoflanego, m iesza się 6 łu tam i oleju rzepakow ego i ogrzew a

w kotle  m iedzianym  dobrze  pobielanym , w kąpieli piaskowej aż do wrzenia. 
W tedy  olej zaczyna burzyć się , d la tego  należy używać ko tła  2 razy  takiej 
objętości. P o  upływ ie kw adransa p iana  opada, olej g o tu je  się sp o k o jn ie , 
krochm al zaw arty w oleju czernieje i w ydzielają się olejki lo tne  n iep rzy jem ne­
go zapachu. P rzy  gotow aniu w iększych ilości, w ydzielanie się olejków je s t  
bardzo znaczne, i dla tego  pożądanem  je s t  um ieszczać kocioł pod k ap ą  c ią ­
gnącą dobrze  do kom ina. Olej go tu je  się ciągle przez 2 — 3 godziny, przy 
większych ilościach d łużej, dopóki n ies traci zupełnie n ieprzy jem nego  zapachu 
i niezam ieni się n a  sm aczny i przyjem ny. Poczem  kocioł zdejm uje się z o- 
gn ia  a ostudzony olej przelew a się do odpow iednich  naczyń, w celu osadzenia 
utw orzonego w ęgla z k rochm alu . P o  48 godzinach spoczynku otrzym uje  się 
olej czysty złoto żółtego koloru, k tó ry  używanym  być m oże na  zim no do sa ­
ła ty , a ogrzany do potraw  zam iast m asła . Ażeby zabezpieczyć olej od przy 
palenia, ogrzew anie musi usku teczn iaćsię  w kąpieli p iaskow ej. M atery ja ł o -  
patow y użytym  być m oże ja k  najtańszy. S tra ta  o leju  p rzy  tak iem  postępo­
w aniu ' wynosi zaledw ie 2 °/0. Olej uwolniony od wody i olejków  eterycznych 
n ie iłczeje na pow ietrzu, służyć p rzeto  m oże ja k o  sm ar do wszelkich m aszyn, 
D w ie części tak ieg o  oleju zm ieszane z 1 częścią św ieżego, to  m ięszanina s ta ­
now ić będzie szm alecm asłow y. Z am iast k rochm alu  z kartofli, m ożna używać 
odpadków  od wyrobu krochm alu pszennego. (AUg■ Z tg . ) — k.

Praca fizyczna i praca umysłowa. Pew ien profesor a n ­
gielsk i na podstaw ie obl czeń chem icznych doszedł do rezu lta tu , k tó ry  p rz e ­
razić  może n iejednego: że dwie godziny p racy  um ysłowej w yczerpują tyle 
sił żywotnych c/.łowieka co całodzienna ręczna. B iedni uczeni! — ifc.

w celu zabezpieczenia kapustników od składania na
niefi jaj przez motyle a tem  sam em  uszkodzeń od liszek, pewien 
p rak tyczny  ogrodnik  używał rozcieńczonego kwasu karbolow ego, biorąc na  
konew kę wody pełną łyżkę kw asu karbo low ego , i roztw orem  tym  skra- 
p ia ł ozęść kapustu ika  co dni k ilka . M n-jsca tego  un ikały  s ta ran n ie  wszel- 
kie owady, kie !y reszta pola n ieskrap ianego  obfitow ała w owady. — k.

Atrament do kopijowania w yrabia się gotując 725  g r. g a ­
łek  galasu chińskiego z 8 litram i m iękkiej wody tak  długo, aż pozostanio 
3 litry; poczem  odparow yw a się do połowy, dodaje  2 0 0  gr. koperw asu że­
laza rozpuszczonego w 2 00  g r. wody i to  wszystko odparow yw a się w k ą ­
pieli wodnej do suchości. Suchy e k s trak t rozpuszcza się w 2 litrach  d e ­
stylow anej wody, a pozostałość p łucze jed n y m  litrem  wody. N akoniec do 
zm ięszanego płynu  dodaje  się rozcieńczonego (1 : 5 ) kwasu siarczanego.

(In d . B it.)  — k.
Czytam y w „G ospodarzu” : NajdrOŻSZa W Świecie krowa. 

U w ażaliśm y sobie za obow iązek pokazać m iłym  naszym  czytelnikom  chociaż 
na o b razku  krow ę, k tó ra  słusznie pom iędzy hodow cam i wiele n a ro b iła  hałasu.

N ie jak i pan Sarnimi Cam peil w A m eryce, wystaw iał na  licytaoyę część 
swego bydła; a że to był je d e n  z najsław niejszych hodowców angielsk iej rasy  
S h o rth o rn , więc się też zeb ra ło  wielu gospodarzy  angielskich  i am erykańskich  
na  ową w yprzedaż, bogatych  w grosz i znawstwo bydła.

A nglicy , naród straszn ie  zarozum iały i utrzym ujący dziś pierw sze m iej­
sce w hodow li inw entarza , ok ro p n ie  się gniew ali, że am erykańsk i hodowca tak  
p iękne na  sprzedaż wystawił bydło.

Zaczęta się licytacya;— płacono za pojcdyńcze sztuki 1 2 ,0 0 0  dolarów , 
1 9 ,0 0 0  dolarów  i nad to , aż w reszcie postaw iono na sprzedaż przedstaw ioną 
tu  k r wę zwaną D uchess o f O neida. W alka m iędzy am erykańskiem i a an- 
g ielsk iem i hodowcam i o tę p iękną  sztukę by ła  gw ałtow na, aż wreszcie kupił 
j ą  za ogromDą cenę, bo  aż za 3 0 ,6 0 0  dolarów  pew ien bogaty  A ng lik  z n a ­
zwiska lord Skelm ersdale. Zważywszy, że d o lar znaczy ty le  co l t a l a r i l 2 * / 2 
*gr. kosztow ała krow a ta  na p rusk ie  p ieniądze 4 3 ,3 5 0  tal. P raw d a  że p ię­
kna cenaV!

N ie  ta  jed n a k że  krow a je s t  najdroższą, lecz je j m atka , za k tó rą  n ie ja ­
ki pan Pavin  D aria , A nglik , 4 0 ,6 0 0  dolarów  zap łacił, co na p rusk ie  p ien ią ­
dze czyni 5 7 ,5 1 6  tal. 2 0 sgr

Ów pan Sam uel C am peil w ystaw ił na  sprzedaż 111 sztuk bydła  i zebrał 
r.a n ie 3 8 0 ,0 0 0  dollarów .

Kiedy też  to  my chociaż dziesiątą  część tak ich  pieniędzy z obórnaszych  
ciągnąć będziem y;— praw dopodobnie nie prędko; i d ługo , długo jeszcze obcym  
za p iękne  bydło  do chowu g ru b o  trzeb a  będzie się o p łacać . D zięki je d n a k  
B .gu i u nas pow oli św itać zaczyna. (!!??)

KSIĘGA STAD
D). Ś w i n i e .

iS .  C i e l ą d z  p o w  Rawski, gub. Petrokowska. w łaśc ic ie l 
W łady sław W olff-

Y orksh ire  — Suffolk.
W  r .  18 69 sprow adzono 2 m acio rk i i k nurka  z P rószkow a, w r. 

1872  kupiono kr n rka  z hodowli B a ro n a F raen k la  wCzęstocicach.
O becnie  g rom ada  sk łada  się z  8  m acior. P ro s ię ta  sprzedają  się po 

rś. 10 za sztukę S ta rsze  m aciorki i kn u rk i po 16 do 40 rs.
(M acio ra  2* /t  la t m ająca , sprzedana w M aju r .  b . na  rzeź , ważyła 691 f.)

SUV" D o  dzisiejszego n u m e r u  dołącza się S p r a w o z d a n ie  z czynności T ow arzystw a 
U bezpieczeń „ JA . OR.”

T R E Ś Ć :—W a r s z a »  s k i  j a r m a r k  na w e ł n ę — R u l t y w a t o r  u n i w e r s a l n y  R u d o l fa  Sack’s (g rycinami). (Dokończenie.) — K i l k a  u w a g  o h od o w l i  o w ie c  m ię s n y c h ,  prze* 
Zygmunta Dangla. (Dokończcn e).— W apń i u iarg ie l ,  piw z S. Zdz. (Ciąg dalszy ) —K o r esp o n d en cy j a :  Z pod Szczekocin, przez K. Cramera. K r o n i k a  R o l n i c z a  i P r i e m y -  
s ł o w a  —  K sięg a  s t a d . — W  o d c i n k u .  D la  cargo  a w i e r z ę f a  n ic  u n w i ą ?
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